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T l a s z e  „ A ! B L  ’ :

G r a  o  H i s z p a n i e
Kawiarniani politycy, rozu­

mujący V sposób bardzo u- 
proszczony, przepowiadali, że 
z chwilą zwycięstwa gen. 
Franco Hiszpania popadnie 
nieodwołalnie w zupełną za­
leżność od państw „osi“ .

Tymczasem jeszcze przed 
zakończeniem wojny domo­
wej widocznym było, że wpra 
wdzic gen. Franco bardzo du­
żo zawdzięcza pomocy Nie­
miec i Włoch, ale jednocze­
śnie pomoc ta staje się dlań 
coraz bardziej uciążliwa, a 
chęć uwolnienia się od sprzy 
mierzeńców coraz większa. 
Po zakończeniu wojny, na 
którego przyśpieszenie wpły­
nęły niewątpliwie pewne po­
myślne zmiany, jakie zaszły 
w polityce Paryża i Londynu, 
mimo wielkiego nacisku osi, 
Hiszpania stanowczo oparła 
się propozycjom, mającym na 
celu przedłużenie osi Rzym— 
Bpr'in do Madrytu.

N ie b y ło  w  tym  n ic dziw ne 
go, p ierw szym  b ow iem  zad a ­
niem  rządu  h iszpańskiego, ja  
k.ehy nie b y ły  jeg o  sym patie 
polityczne, m usia ła  b y ć  tros­
ka o  od b u d ow a n ie  w yniszczo 
pego długą w o jn ą  dom ow ą 
kraju. D o tego zaś potrzebny 
jest p o k ó j, a n ie  angażow anie 
się m polityk ę , k tóra  grozi sta 
e k on flik lem . Jasną jest rów  

njęz rzeczą , że p o m ó c  H iszpa 
on  w  pracy  nad od b u d ow ą  
i t  U m ° g ?  raczej państw a 
p  zasobne w  kapitały , jak  
F rancja  i A nglia , niż ‘ sam e 

P°*rzeb u jące , w yczerpane 
fin ansow o —  W ło ch y  i N iem  
1 “ ' ,czy w iście, aby uzyskać

e u fk ie  y H tn g k lS -k ie ’ CZy fra nn , . ^ ’r- Zpania nie mogła 
si?  *  „ o s ią "* ” 6 n a  ł ? CZ€nie

MoA1pr2ktyczne0 ^ Zgl?dy ? T  
z * p o lity k a  Pr f em aW l y 
« «  mogłoby sie P“ °-r'HisznnwL . * zdawać, ze 
ie senł P 'Wlnna żywić wie 
'  dla tjVh, któ-

sfW » ♦ 0.Poirio g li  da  ZYyjŁcię- 
wr.; i jednak długi pobyt 

J . ^oskich i niemieckich 
 ̂ Półwyspie Pirenejskim by 

njniniej n{e przyczynił się 
9 Wzrostu sympatii narodu 

'Pańskiego do swych sprzj 
mierzeLców. Zwłaszcza, /e 
Przymierzeńcy ci bynaj- 

n*e ukrywali swych 
siotnych zamiarów i zbyt czę 

_ 1 ^ ra źn ie  dawali odczuć
^.^W)'ższ°ść i siłę. To też w 
, ? przedłużania się wojnv
„ w społeczeństwie hi

ift5 zarowno wśród
iS f  i ników Franco,
iwoi ^mhnr dziej wśród b. 
S - k°w  rządu republi- 
slrnio 80 Wzmagały się na- 
nne- i w f t  względem Nie- 
siałw Oczywiście mu
czvnnik-C tłumione prze/ 
czvło i *pJ sftne, co nie zna 
myśbin k’ afay - tam nie
u wolni °  °  tak najszybszym 
uwolmemu ?ię Qd uciążli-
nv[:7 Przymierzeńców. Wpra
rudni P>°Iltyka francuska u-

lvce n la i ak  ̂ zmianę w poli 
■ . porodowego rządu bez­

pańskiego dl- .  u , j
W P a r « .,u ’ 7! l e„ z c h w llą- gdy  
be nAr zrozu m ian o potrze-
dem  g e n ZUF i en a się z  rzq~ 
we“ ranco> „antyosio-
znałv \Zne ’” a w  H iszpanii do-
nia. cznrgo w zm ocn ie-

taW,2^ 1110̂  m arszałka Pe- 
kim ^ Zyczynj ł " si? w wiel-
Pan ia  zacbU • t€ g o ’. ze  H isz " 
kę neutroi a je  .dz*® polity - i 
gażow ać soll nie ch cąc an - 1
P a ń śC  S1c  P ° stronie | 
s ’ ik Ni*. f°,g  F ra n c ji i A n - i 
łain m u !; y m arszałek  Pe- ! 
P°tityka W alczyć nie tvlko z 
aie , _ą n iem iecką i w łoską , 
stale rz [ ' '^ szk oda m i, jakie :
p,ew n < k o fa ^ F r mU ,^ o d  n og i I 
sle mówian francuskie, a ści i 
cuskie. zydowsko - fran- 

mniej jednak sta !

Nicinci i Prus w s c ls o iB ic b  nic będą mogli
b y l  z f a c z e T ii  z  p a ń s t w e m  n i e m i e c k i m ”

p i s a ł  N i e m i e c  A i m d i
( „ K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  A B C ” )

Paryż, w  lipcu.

P od  tytułem  „G dańsk  p łu ca  Pol 
sk i“  został ogłoszony na łam ach 
dziennika „L o  P etit B leu “  bardzo 
ciek aw y  artykuł, napisany przez 
d epu tow an ego A lg ieru  i członka 
h an d low ej k om isji m orsk iej Izby  
D epu tow an ych  p. H enri F io r i; ar­
ty k u ł ze w szech  m iar godny u w a­
gi, gdyż  w  argum entacji oparty  
jest na głosach  d w óch  zn ak om ito­
ści n iem ieck ich  z p ierw szych  lat 
X IX  i X X  stu lecia : A rn d ta  i F r y ­
deryk a  R atzla oraz p od a jący  w  hi 
storycznym  u jęciu  w ie low iek ow e  
praw a P olsk i do G dańska i Prus 
W sch odn ich .

N I E M C Y  KTÓRZY M Ó W I Ą  

PRAWDĘ
A rn d t pisze: „Jedynym  obo­

wiązkiem  Polski było  bronić 
sw ych granic morskich i w ypędzić 
stamtąd Krzyżaków... to zaniedba 
nie by ło  pow odem  upadku pań­
stwa... Bez morza było niem ożli­
w e dla Polski stać się m ocar­
stw em ". Zaś co do P rus A rn d t 
stw ierdza, że były zaWsze kolonią 
niemiecką, m ające niezalez njr rząd 
(D eu tsch e  K olon ie  unter unabhan 
g ig e r  R e g ie ru n g ). I jeżeli Polska 
będzie kiedyś państwem (a  pisał 
A rn dt w  roku  1803) nieodzownie 
odzyska od Niemiec Prusy Wscho 
dnie, gdyż je j granice morskie po 
chłoną tę prow incję. Niemcy z 
Prus W schodnich nie będą m ogli 
nigdy być złączeni z państwem 
niem ieckim ". A  F ryd eryk  Ratzel 
podk reśla : ,,... państwo polskie, 
oddzielone od morza, zamknięte 
pom iędzy Rosją, Austria i Niem 
cami (p isa ł w  roku  1903) nie bę­
dzie odgryw ało w ielkiej roli po­
litycznej"... itd.

S łow a  p ow yże j cytow ane, w y ­
g łoszon e przez rod ow ity ch  N iem ­
ców  na d łu g o  przed dzisiejszym  
k on flik tem  w p row ad za ją  nas ja k ­
b y  w  sedno ob ecn ego  zatargu, u* 
w yp u k la ją c  dążenia T rzecie j R ze ­
szy, jed n ocześn ie  b ezp od staw ­
n ość i n ik łość argum entów , przed-

| staw ianych  przez p o lity k ów  j pra­
sę n iem iecką, którzy  nie u k ry w a ­

j ą ,  że k w estję  ■ G dańska u w ażają  
1 za p row izoryczn e  rozw iązan ie  

(e in e  vorla iifig e  L o su n g ), zapo­
w iad a ją c  m iędzyw ierszam i cały 
szereg szaleńczych  żądań.

P o lsce  m orze jest n iezbędne, 
G dańsk  m usi pozostać M iastem 
W oln ym , zach ow u jąc d o tych cza ­
sow e praw ne ram y. Jed yn ą  o d p o ­
w ied zią  na rew in d y k a cję  Berlina 
m ogiy  b y ć  słow a m inistra spraw  
zagran icznych  B eck a -f^ O d  m orza 
P olska nie da się o d cią ć", popar­
te postaw ą ca łego  społeczeństw a 
polsk iego. I gdy w  początkach  
lipca b. r. kryzys w  stosunkach 
n iem ieck o  ‘  polsk ich  ja k b y  w ch o ­

dził w  fazę decydu ją cą , sp ostrze­
gliśm y, że na skutek zd ecy d ow a ­
nego stanow iska P olsk i i po zna­
nych  ośw iadczen iach  rządów  Fran 

[ c ji i W ie lk ie j B rytan ii, nastąpiło 
ja k by  w idoczn e  odprężen ie  sytu- 

. acji.

W Y P O G O D Z E N I E  H O R Y Z O N T U

' N ie przesądzając sp raw y m usi­
m y stw ierdzić, co zresztą podkreś 
la prasa francuska i angielska, że 
nastąpiło znaczne w ypogodzen ie  
h oryzon tu  eu ropejsk iego , w p ra w ­
dzie „w e e k  en d " z I lip ca  m inął 
na w ytężon e j pracy, m in istrow ie 
spędzili go przy  b iu rk ach  i tele­
fonach. d otyczy  to w iększości 
państw  E uropy, bow iem  jakieś ta­

jem n icze  p rzygotow yw a n ia  zosta­
ły  przep row ad zon e na terenie 
G dańska przez n iem niej ta jem ni­
czych  tu rystów , p rzyb y łych  z 
T rzecie j R zeszy, ale oto B erlin  za­
w ah ał się, zabrzm ia ły  trąbki o d ­
w rotu . C zy na d łu go, któż m oże 
w iedzieć?  T ym czasem  jed n a k  w  
ośm  dni p otem  gorączka  spadła 
w ydatn ie , i tego dnia w iele m ę­
żów  stanu w yru  szyło na zasłużo­
ny odpoczynek .

W Y W C Z A S Y  P O L I T Y K Ó W

P rem ier D aladier na pok ładzie  
szkolnego żaglow ca  ,,M u tin " w y ­
ru szył na p o łów  ryb . przepiękne 
brzegi m a low n icze j N orm andii 
przyn iosą n iew ątp liw ie  przepraco

Czy lilemsy zmienia poiiypossnie
w o b e c  p o s t a w y  P o ls k i

i g r o ź n e g o  o s t r z e ż e n i a  A n g l i i
prow adzi
Szan ując

(j. w .). Polska nie 
polityki agresywne.i. 
p rzy jęte  zobow iązan ia  n ieraz pa- 
w et w brew  sw ym - in teresom  nie 
dążyła do odzyskania  ziem  je j  na 
leżnych . D ziś jednak ; w obec za­
borczych  zam iarów  n iem ieckich , 
m usim y p rzyp om n ieć, że mamy 
w ie le  jeszcze  do odzyskania . 

..P O L S K A  ZBROJN A" p isze : 
„Najbardziej waleczny naród może 

raz stracić swą nk-podiegłość, ale ża- i 
den żołnierz, zasługujący na tę naj- i 
piękniejszą nazwę, nie da się po raz 
drugi wziąć do niewoli. Nie trzeba 
nam, Polakom, zbyt brutalnie tego 
przypominać! Zajęci trudem szarych

R E U M A T Y Z M  ?
i
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A S P I R I N

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

AUDIENCJE I WIZYTY
P .  P r e z y d e n t  p r z > j ą l  w  S p a lę  na 

po ż e g n a ln e j  au dien cji  a m b a sa d o ra  
T u rc j i  p. Fe r id - T e k a .

N a s t ę p n ie  p r z y j ą ł  a m b a sa d o ra  R . 
P .  p r z y  W a ty k a n ie  K a z im ie r z a  
P a p p e g o  przed  je g o  w y ja z d e m  do 
R z y m u .

Min. B e ck  p r z y ją ł  dn. 1 0  b. m. 
a m b a sa d o ra  ru m u ń s k ie g o  F r a n a s o -  
vici.
ŚWIĘTO NARODOWE FRANCJI

W  dniu ś w ię ta  n a ro d o w e g o  14 -g o  
lipca, a m b a sa d o r  f r a n c u s k i  w  W a r ­
szaw ie  p r z y jm o w a ć  będzie  kolonię 
f r a n c u s k ą  o godz. 1 3 - e j  w  pa łacu  
a m b a s a d y  p r z y  A l .  F r a s c a t i .

MIANOWANIA
B . s e k re ta r z  o so b isty  min. B e c k a  

S tan .  S ied leck i  zosta ł  m ia n o w a n y
za s tę p cą  n a cze ln ik a  w y d z ia łu  osobo­
w e g o  w  M S Z  w  m ie js c e  p. R o z w a ­
do w sk iego ,  k tó r y  przechodzi na  p l a ­
ców kę k o n s u la rn ą  w e  F r a n c j i .

POMNIK KAROLA WIERCZAKA
Z i n i c j a t y w y  g r o n a  p rz y ja c ió ł  ś. 

p. K a r o l a  W ie rc z a k a ,  na g ro b ie  j e ­
go  będzie  w z n ie s io n y  w  jes ie n i  pom 
nik. P r o je k t  o p raco w ał  już. arch.
W ło dzim ierz  Ł u k a s ik .  J e s t  to w

szlach etnych  liniach u t r z y m a n a  
k o m p o z y c ja  z cz a rn e g o  g r a n i tu  i 
s z a r e g o  p ia s k o w c a  w o łyńsk iego ,  któ  
re j  g łó w n y m i  m o ty w a m i  są  K r z y ż  
C h r y s tu s a  i M iecz.  C h ro b rego .

UKRAIŃCY Z WULYNIA 
PRZECIW HITLEROWCOM

O zm ian ie  n a s t ro jó w  w śró d  U k r a  
ińców d o w ia d u j e m y 1 Się z o s ta tn ie ­
g o  z jazdu  p o w ia to w e g o  O. T. O. i 
K .  R . ,  k tó ry  odbył s ię  w  Chorocho- 
wie  n a  W ołyn iu .  Otóż na zjeż-izie  
t y m .  p r z y  o m aw ian iu  s p r a w y  do ty­
czące j  obrony k r a ju ,  w y s t ą p i ł  jeden 
z p rz e d sta w ic ie l i  U k r a iń c ó w  i oś­
w ia d c z y ł :  „ M u s im y  ra z e m  dać o j ­
czyźn ie  w s z y s tk o ,  n a  co nas  stać ,  
a le  m u s im y  rów nież  ta k  N iem com  
dać, a b y  pew nem u pa n u  w  N ie m ­
czech pozosta ł  ty lk o  kubeł,  f a r b a  i 
p e n d z e l i " .

O św iadczenie  to w y w o ła ło  p r a w ­
d z iw a  burze ok lasków .

dni wielkiej odbudowy, nie mamy, 
niestety, zbyt wiele czasu na odczy­
tywanie pięknych kart świetności na 
szych przodków. Nie trzeba nam prze 
rywać spokoju naszych wsi, fabryk i 
warsztatów, byśmy sobie nie przypo­
mnieli, że nie tylko „mamy czego 
bronić — lecz że i mamy co zdoby­
wać!".

„W A R S Z A W S K I D ZIE N N IK  
N A R O D O W Y " pisze o ostatn ie j 
m ow ie C ham berlaine. że stanow i 
groźne m em ento dla R zeszy :

Ż f^Ioże jednak  ta sy tu acja  p rze ­
mawia troch ę  do rozsądku N iem ­
com , bo p. Sm ogorzew sk i, k ores ­
pondent „G azety  P o ls k ie j"  z B er­
lina, pisze o rozm ow ie  jaką prze ­

prow ad ził, a k tóre j zakończenie 
b rzm ia ło :

„Ponieważ zamach na Gdańsk był­

by zagrożeniem naszej niepodległości 
i ponieważ przeciwstawilibyśmy się 
mu przy użyciu wszyto1 kich sił i roz- 
porządzalnych środków, Anglia i Fran 
cja uczyniłyby to samo. Rzesze- po­
winna o tym pamiętać i licząc się z 
konsekwencjami ostatniej mowy pre­
miera Chamberlaina, wyciągnąć z niej 
wszystkie nasuwające się wnioski.

„ — Nie chcę się bawić w proroc­
twa. Nie wydaje mi się natomiast nie­
możliwością — by przy dobrej woli 
ze strony Niemiec — nie można było 
opracować statutu gdańskiego, bar­
dziej prostego niż obecnie, utrzymu­
jącego Gdańsk nadal jako Wolne Mia 
sto od Rzeszy niezależne, pozostają­
ce w polskim obszarze celnym i wy­
kluczającego obcą kontrolę praw 
Rzeczypospolitej w Gdańsku".

Czy jednak  n apraw dę N iem cy 
opam ięta ją , jaką burzę m ogą śc-ią 
gnać na siebie  —  to je s t  dziś jesz- 

ze w ięce j jak  niepewme.

99 N a r ó d  c z e s k i  c h c e  ż y ć

i ż y ć  h ą d z i e ”
O nastrojach  pan u jących  w  C ze­

chach  św iadczy  artykuł pism a 
,,L idove  N ow in y", k tóre piszą:

„Gdybyż to z szeregu Niemców, 
znających czeską kulturę i znających 
czeska historię, wybierano tych, któ­
rym powierzona jest piecza o byt 
Protektoratu Czech i Moraw! Niem- [ 
cy którzy naród czeski naprawdę . . .
znają, dążyć będą zawsze, by ten ma. dem o wielkiej żywotności i odpar­
ły, ale poważny i niezłomny naród nie 1 ~ '£" :

czuł się ograniczonym w swych po­
ręczonych prawach do własnego ży­
cia i własnej samodzielnej odrębnej 
narodowej egzystencji.

Naród czeski jest narodom w ytrw a­
łym, Jeśli pragnie żyć, żyć bęĆZkC — 
źródła jego życia narodowego nie w y­
schną. Dzieje uczą, że z narodem cze­
skim liczyć się trzeba, jako z naro-

nosci.

C o r a z  w l e c e l  z a t r u d n i o n y c h  k o b i e t

w  R z e s z y  N ie m ie c k ie ]
P rzy  znacznym  braku sił r o b o ­

czych , kobiety  coraz liczn iej za­
trudniane są w  różnych  d ziedzi-' 
nach pracy. Jeszcze w  p o ło w ie  u - 
b ieg leg o  roku  w k om u n ik acji, u -  
rzędach  ad m in istracy jn ych  i. w 
dziedzinie e lek trotech n ik i b y ło  za -

MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH EGIPTU 
W BIAŁOGRODZIE

a gen . P eta in
no^ cz a  ,m n
^ p r o w a d S * * '  •  ------------------ :
4decydo^  a J.«z do lego, że i 
szpanii z>n, SI? zw róc ić  H i-! 
bańskiego °  J" ® a nku Hisz-
F ranp ji ,  USp j ! - ie; ? " n° Włanc WC 
sob jeden  z k ą w ten SP ° ' 
punktów  rdzn w ażnych
Paryżem  a MarF Ch m iedz>' 

N ie zn acZv j 
spraw a p o litv b ° •lcd n :! .̂' 
H iszpanii W 1 za gran iczncj 

zpanu by ła  ostatecznie

M ł o d z i e ż

n a d  B a ł t y k ie m
N a w ybrzeżu  zorganizow ano w  

r. b. n iezw ykłe  dużą liczbę kolonii 
m łodzieży i dzieci z różnych stron 
kraju  M . in. po raz pierw szy b ar­
dzo licznie zaw itały na F .aizu b y k o ­
lonie z  Zaolzia  oraz G ornego Ś lą ­
ska.

Młods.iez zaolziańska k w ateruje  
w m alow n iczym  W ejh ero w ie , gdzie  
iest otocrnna dużą sym patią, oka­
zyw an ą przez społeczeństw o k a ­
szubskie. _________

w yjaśn ion a . T o  też, choć
m in. C iano nie w iele p raw do 
p od ob n ie  zd o ła  uzyskać od 
rządu hiszpańskiego, dalsze 
w ahania w p o lityce  fra n cu s­
k iej m ogą popsuć dzie ło  bu ­
dow an e z takim trudem
przez m arszałka  Petain.

C M.

Bialogród odwiedził w dniach os tatnich m inister Spraw Zagrani­
cznych Egiptu Jakja Pasza, pow itany na dworcu przez ju gosło ­
wiańskiego m inistra Spraw Zagranicznych  C incar - M arkowicza. 
Z Białogrodu Jakja Fasza udaje się następnie do G recji Na zd ję ­
ciu moment przybycia min Jakja Paszy na dworzec białogrodzki.

Z lew j —  min. M arkowicz,

tru dn ionych  286.000 kobiet, z cze ­
go b y ło  113.000 robotn ic  i 173.000 
urzędn iczek . O becn ie  w  tych  d z ie ­
dzinach  zatrudn ion ych  jest znacz­
nie w ięce j niż 300.000 k ob:et. Na 
k ole jach  R zeszy 16.000 kobiet, na 
innych  k ole jach  (podziem n ych , 
tram w ajach  i t. p .) 7.000. w  służ­
b ie  pocztow ej 34.900, w  firm ach  
tran sp ortow ych  15.300, w tow a­
rzystw ach  żeg lu gow ych  4.500, w 
przedsięb iorstw ach  e lek try czn y ch  
14.400, w  u rzędach  p racy  i u rzę ­
dach  gospoda rczych  zatrudn ion ych  
jest 58.300 kobiet.

Z a p o w i e ó ź

z ł y c h  u r o d z a j ó w
w FInlard i

D ługotrw m ły brak  deszczów  w 
F in ladii jest pow od em , że zb iory  
pszenicy , żyta, ow sa i okopow w ch  
za p ow iad a ją  się w  r. b. bardzo nie 
pomyrólnie. S zczególn ie  k lęsk ow o 
zapow iada się zb iór  siana, p rz y ­
puszczaln ie o 50 proc. m niejszy , 
niż w  r. ub. W zw iązku  z tym  ju ż 
obecn ie  ceny  n abiału  w  F in landii 
w yk a zu ją  ten den cję  zw yżkow ą,

Z b i o r y  p s z e n i c y

w U. S. A.
! Departament Rolnictwa USA ko­

munikuje. że według obliczeń d«ko- 
: nanych na dzień 1-go lipca. zb ory 
i pszenicy w r. b, wyniosą 716.653 tys. 

q. wobec 93q.901 tys. q. w r. ub.

w anem u S zefow i rządu ch w ilę  
w ytchnien ia , inni m in istrow ie  tak 
że się rozjecha li, p anu je  zupełny 
spokój, w akacje ... N ie przeszka­
dza to, że fa b ry k ; nadal pracują, 
tem po i w ysiłek  pracy nie został 
ani na chw ilę  zw oln ion y, naw et, 
m in istrow ie  n iby  zaży^wają w y ­
poczynku , to im  jed n a k  n ie przesz 
kadza łą czyć p iękne z p oży tecz ­
n ym  i tak m inister B onnet, prze­
m aw ia jąc na ban k iecie  w  Tuluzie, 
podkreślił, że jedyną drogą , która 
m oże jeszcze u ratow ać pok ó j jest 
k on tyn u ow anie  dotych czasow ej 
pracy,

„bez chwili odpoczynku gromadzić 
i powiększać potęgę militarną i twar­
do przeciwstawić się agresji i domi­
nacji, los przede wszystkim zależy od 
nas sam ych".

C h w ilow o  w ięc w szystk ie sp ra ­
w y  zostały  zaw ieszone, kanclerz 
H itler  wraz z całym  sztabem  w y ­
jech a ł w  A lp y , m ów ią , że prze­
żyw a bardzo p rzyk re  ch w ile  za­
w odu  ze strony p rzed e  w szystkim  
Bułgarii, n ie  licząc naturalnie 
R um unii, T u rc ji itd.. cały  w ysiłek  
m in istrów  R ibben trop a  i G oebb e l 
sa poszed ł na m arne. Prasa n ie ­
m iecka także zażyw a w ak acji, za­
przestano narazie g w a łtow n ych  
ataków  i gróźb (ostatn io  jed nak  
zanotow aliśm y szereg ataków  Nie 
m iec przyp . re d .), rów n ież dzien ­
niki w łosk ie  zam ilk ły  o rew in d y ­
kacjach , a naw et doszło do k on ­
tak tów  tak rzadk ich  w  ostatnich  
czasach pom iędzy  P aryżem  i R zy ­
mem .

M ia n o w ic ie  m in . C ia n o  p o d e jm o  
w ał am basadora Franęois Poncet, 
a fran cu sk i m inister handlu  goś­
cił w łosk iego  am basadora w  P a ­
ryżu. O ba p rzy jęcia  odb y ły  się 
ja k oby  w  bardzo p rzy jem n ym  na­
stroju, co też optym iści uw ażają 
za. dodatni ob ja w  i w różą ryę^J® 
bliższe k o n ta k ty  p o m ię d zy  sk łó ­
co n y m i siostrzycam r łaciń sk im i.

O Ś W IA D C Z E N I E
C H A M B E R L A IN A

S p ok o jn y  ,,-wekk en d " minął, 
n adch od zący  tydzień  został n az­
w an y  „tyg od n iem  odprężen ia " za 
stał już w szystk ich  przy  p racy ; w  
angielskiej G m inie Izb została 
przez prem iera C ham berlaina ■wy­
głoszona n iesłychanie w ażna d e ­
k laracja  wr spraw ie Gdańska. 
S zef rządu W ielk ie j Brytanii rzu ­
cił ostatnie ostrzeżenie, w  którym  
zdefiniow -ał ostateczn ie stan ow is­
ko A n glii w  sprawne W oln ego  
M iasta: W szelka zm iana status 
qu o na terenie czy  to w ew n ętrz ­
nym  czy  zew nętrznym  w yw oła  
n atychm iastow ą in terw en cję  zbrój 
ną A n g lii, a jednocześn ie  przed ­
staw icie le  społeczeństw a an g iel­
sk iego dow iedzie li się, że rząd 
W ie lk ie j Brytanii n ie czyn i n a j­
m n iejszego nacisku na decyzję  
P olsk i, n a jm niejszej presji w  kie 
runku  n ieprze jedn an ego  stanowńs 
ka lub p ro ^ e d ze n ie  pertraktacji. 
T o o sta te czn e ' ośw iadczenie A n ­
glii w ed łu g  liczn ych  obserw ato­
rów , p rzeb y w a ją cy ch  na terenie 
T rzecie j Rzeszy, m iało dostatecz­
nie przekonać kanclerza H itlera 
o bezskuteczności jego  w ysiłk ów  
co do p ozy ty w n eg o  załatw ienia 
sporu  gdańskiego,

N O W Y  P R O T E K T O R A T

O becn ie  w ed łu g  opin ii fran cu ­
skiej p rzyw ód ca  W ielk ich  N ie­
m iec ma się n iebaw em  zw rócić  w 
kierunku  Słow-acji poczem  do... 
W ęgier, k tóre n ie są zw iązane z 
żadnym  z państw  p o k o jow y m i 
paktam i czy układam i i d latego 
żądanie ..ustanow ienia  protek to­
ratu " n ie pow in n o  —  zdaniem  
N iem iec —  w yw oła ć  n a jm n ie jsze ­
go sprzeciw u  ze strony e u ro p e j­
sk ich  państw . W p raw d zie  w szyst 
k o jest m ożliw e, a naw et dalsze 
p rzygotow an ia  w o jsk ow e  na tere­
nie N iem iec w sk azyw ały by , że 
k an clerz  H itler coś zn ow u  szyk u ­
je , ale pytan ie  czy  W ęg ry  p o zw o ­
liły  b y  ła tw o  na pozbaw ien ie  sw ej 
w oln ości, a także czy  m ocarstw ’ a 
zach odn ie  zn iosłyby  dalszą d o m i­
n a c ję  i akty teroru, n ieza; eżnie 
od tego w  ja k ie j części E u ropy  
m iały  b y  m ie jsce  i czy dotyczyły­
by  państw  o b ję ty ch  gw arancją .

J. C. S


